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KOMENDANTKA SMO^TEODORA ZOFIA SYCH0W3KA.

Teodoera Z o f i a  Sychawska u r o d z i ł a  s i ę  we Lwowie w 1910r.O jc iec  j e j  
Teodor z Sychowa na K a su b ach ,os ie ro c i ł  j ą  w d z ie c iń s tw ie .T e o d o ra  
Sychowska k s z t a ł c i ł a  s i ę  w Poznan iu ,gdz ie  po zdaniu egzaminu d o j r z a ­
ł o ś c i  pracowała jako nau czyc ie lka  s zk o ły  powszechnej w s z k o le  

św.Kazimierza.Będąc na u czyc ie lk ą ,s tu d iow a ła  na w ya z ia l ż  matematyczno- 

przyrodniczym Uniwersytetu  Poznańskiego.W 1934r o trzymała  s top ień  
m ag is tra  f i l o z o f i i  kończąc równocześnie  wydz ia ł  wychowania f i z y c z n e g o  
tegoż  uniw-nersy te  tu. Podczas studiów na^-ieżała do w ie lu  o r g a n i z a c j i  
akademick ich ,a le  ponad wszystko górowała w n i e j  pas ja  poznawania 
kra ju  o jc z y s t e g o  i  innych krajów.
Po ukończeniu studiów o b j ę ł a  stanowisko n a u c zy c ie lk i  g e o g r a f i i  w Gimn 

S . 3 .Urszulanek a następn ie  w gimnazjum męskim w Gdyni.Utrzymując 
b l i s k i  kontakt ze swoim wujem Milanem, gorącym piewcą morza po lsk ie go  

( z g in ą ł  on późn ie j  w obron ie  wybrzeża)w Gdyni,n a p isa ła  bardzo o r g in a l -  
ną ks iążkę  p t . " P ę d z iw ia t r "  w p o rc ie  gdyńskim"'.Książka ta  z o s t a ła  
za kwal i f ikowana do b i b l i o t e k  szko lnych.

W roku 1938 Teodora Sychowska z w i e d z i ł a  na "Batorym" f i o r d y  N orw eg i i  
a w s ie rpn iu  następnego roku Eston ię  i  F in la n d ię .Z  t e j  o s t a t n i e j  
podróży w ró c i ł a  we wrześniu 1939r ostatn im samolotem,k tó ry  wylądował 
w W i ln i e .Z o s ta ła  w W i ln ie  i  u c z y ła  w gimnazjum d la  d z i e c i  uchodźców 

z innych c z ę ś c i  Po lsk i .W  czerwcu 1941r z o s t a ła  wywiez iona do ZSRR 
i  skazana na pobyt w ła^-grze Stupinowo. Zwolniona w s ty c zn iu  1942r 

d o łą c z y ła  do Armii  w Czok-Paku,g d z i e  wyznaczono j ą  na komendantkę 
Szkoły  Junaczek w Kark in-Batysz .Funkcję  komenda-ntki p e ł n i ł a  p rzez  
ca ły  6 - l e t n i  okres i s t n i e n i a  s zk o ły  aż do j e j  ro zw ią zan ia  w A n g l i i  
w kwietn iu  1947r.Przed wyjazdem z Pa les tyny  w 1947r Teodora Sychowska 

wyszła  za mąż za inż.Bohdana C z a r l iń s k i e g o , wykładowcę w Gimnazjum 

Mechanicznym w P a le s t y n ie .
W grudniu 1949r pp .G za r l iń scy  w y je ch a l i  do B r a z y l i i t g d z ie  o s i e d l i ć  

na s ta łe .W  B r a z y l i i  p-Czarl ińska-Sychowska,matka dwojga d z i e c i  
by ła  n a d a l i  czynna w życ iu  spo łecznym .Za łoży ła  prywatną szKołę  
ję zyka  p o l s k i e g o , a n g i e l s k i e g £ ,g e o g r a f i i  i  h i s t o r i i .W ś r ó d  rodaków 
dawno os iad łych  w B r a z y l i i  i  tych nowo przyby łych  podtrzymywała 
poczuc ie  narodowe,kultu rodzimach o b y c z a jó w , f o lk l o r u ,p i e ś n i  p o l s k i e j .  
P i s a ł a  o Po lsce  d la  B rą z y l i j e ż y k ó w ,d la  Polaków o B r a z y l i i . P r a c o w a ła  

w Komitec ie  M i l l e n i jn y m ,w s p ó łd z ia ła ł  a z b r a z y l i  jsk^-im Instytutem 
d la  niewidomych. A przy  tym wszys tkim znajdowała czas by utrzymywać 

szeroką korespondencję ze swoimi "dziewczynkami" rozrzuconymi po 

całym ś w ie c i e .
W s ie rp n iu  1966r komendantka Sychowska w p r z e j e ź d z i e  z B r a z y l i i  do
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do P o ls k i  o d w ie d z i ła  Londyn,gdzie  by ła  s e rdec zn ie  w itana przez

swoje wychowanki.W czerwcu 1967r.Komendantka p r z y je c h a ła  na d łu że j  
do Londynu i  obecna by ła  na u ro czys to śc ia ch  2 5 - l e c i a  SMO.Było. to 
już n i e s t e t y  o s ta tn ie , ra d osn e  spotkanie  .30 czerwca 1968r 
Komendantka Teodora Z o f i a  Sychowska-Czarl ińska zmarła w m ie jscow ośc i  

A c e s ś i t a  w B r a z y l i i .
Komenaantka SychowsKa ż y w i ła  sp ec ja ln y  k u l t  do Wandy M a lczew sk ie j ,  

k tó ry  zaczą ł  s i ę  j e s z c z e  w P o ls c e  a ugruntował w c za s ie  pobytu 
komendantki w ł a g r z e  sowieckim.W p iś m ie "S o d a l is "  z grudnia  1949r 

tak p is z e  komendantka o łaskach doznanych za wstawieńciwem Wandy 
M a lc z ew sk ie j : " Ł a g i e r  s tud io  2 w północnym Uralu po a z j a t y c k i e j  

s t ron ie .Nędzne  baraki postawione na moczarach,pełne komarów i  innych 
gryzących muszek, otoczone ze wsząd t a j g ą  s y b e ry jsk ą .N ie  dochodzą 
tam l i s t y  ani paczki od r o d z in .N ie  wychodzą stamtąd żadne wiadomości.
W 1941 r  by ł  to obóz d l a  900 więźniów estońskich.Tam w l ip c u  tegoż  
roku-przysłano z w i ę z i e n ia  s t a r o b i e l s k i e g o  22 Po lk i .W  oboz ie  z dniem 

ka/żdym było  coraz  g o r z e j  , głodowe r a c j e  żywnościowe sta-^Wały s i ę  
coraz m n ie js z e ,ś m ie r t e ln o ść  coraz w iększa,wczesna zima coraz  g r o ź n i e j -  
jSsza a organizm coraz b a rd z ie j  wyczerpany Łłodem, c ię żk ą  pracą, zimnem- 

i  tęsknotą .
W tym zagubionym w g ł ę b i  t a j g i  oboz ie  postanowiłyśmy pow ierzyć  
nasze l o s y  Wandzie M a l c z e w s k i e j  .Każdego w ieczoru zb iera łyśmy s i ę  

wbrew zakazowi i  groź^bom na modlitwę prosząc  Ją o pomoc w odzyskaniu 
w o lnośc i ,o  uchowanie nas wszys tk ich  od k a le c tw a ,n ie u le c z a ln e j  choroby 

lub śm ie rc i ,o  powrót do P o ls k i .P r o s i ł y ś m y  Ją,może trochę d z i e c in n ie  
abyśmy już na Wielkanoc,w dz ień  Zmartwychstania Pańsk iego ,mogły być 

w P o ls c e . iS t «a w ia ły śm y  warunki, oznaczałyśmy termin,pragnęłyśmy cudu. 
Wanda Ma lczewska s t a ł a  s i ę  nam dz iwn ie  b l i s k a  choć n ie  w ie l e  o j e j  
ż y c iu  w iedz ia łyśmy.Nawet s i o s t r z y c z k i  zakonne a było  i ch  6 między 

nami n ie  w ie l e  umiały pow ied z ie ć .Ż e  Pan Jezus do n i e j  przemówił 

gdy by ła  małą dz iewczynką ,że  w o k re s ie  s z c z ęś l iw e go  d z ie c iń s tw a  
czas swój d z i e l i ł a  między modlitwę a p ra c ę , o ta c za ją c  op ieką s łużbę 

domową i  w i e j s k i e  d z i e c i , n i e  znając zwykłych zabaw dz iec innych  
z i ch  bezcroską swobodą,że po śm ie rc i  m a tk i , pozbawiona uomu i  dobro­
bytu, w m i lczen iu  i  bez sk a rg i  z n o s i ł a  twardy l o s .
Że w c za s ie  powstania s ty c zn io  ego ukrywała i  opatrywała  powstańców 
dbając jednocześn ie  o duchowe po trzeby  rannych.
Że rozpowszechn ia ła  nabożeństwo majowe, bardzo mało wówczas znane.

Że o cokolw iek p r o s i ł a  Boga n igdy  n ie  z o s ta ło  j e j  odmówione.
2 e j e j  ca* e z y c l e  sk łada ło  s i ę  z n i e s i e n i a  pomocy cnorym
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potrzebującym i  strapionym.
M ies iące  m i ja ł y  wolno i  b e zn a d z ie > jn ie .P r z y s z e d ł  g rudzień .

Któregoś dn ia  p rzen iknę ła  do obozu wiadomość o umowie p o lsko -sow ie ­
c k i e j  .Wiadomość ta  r o zb u d z i ła  w nas f a l e  n a d z i e j i , chociaż w ł a g r z e  
n ic  s i ę  n ie  zm ien i ło .Po  mies iącu n i e c i e r p l iw e g o  czekan ia  zwróciłyśmy 

s i ę  do k ierown ika  ob ozu .P a t r za ł  na nas zduiniony,łumowa do tyczy  ty lk o  
mężczyzn zdolnych do wojska"skłamał g ła d k o . Byłyśmy zrozpaczone. 
Podstępem: dotarłyśmy do prokuratora  i  19-1-1942r byłyśmy wolne.
Mimo n ies łychanego os łab ien ia -zd row e  mimo n ie b e zp ie c zn e j  pracy 

l e ś n e j , c a ł e  i  w szys tk ie  razem.Wanda Malczewska nas wysłuchała.
Ona w yp ros i ła  nam łaskę  w o ln o ś c i , chociaż j e s z c z e  na obcej z iem i .

W drodze z ła g ru  na południe grupa nasza r o z d z i e l i ł a  s i ę .
Dotarłyśmy do Wojska Po lsk ie go  i  zostałyśmy p r z y d z ie lo n e  do 8 - e j  Dyw. 

Im w ięce j  l a t  mnie d z i e l i  od tych wypadków,tym są one d la  mnie 

dz iw n ie js ze .W  oboz ie  śm ie r t e ln ość  by ła  ogromna.Z Po lek  n ie  umarła 
ża^na ,w ypadk i  odmrożeń,kończące s i ę  n ie k ied y  amputacją palców 

by ły  bardzo częs te .Nas  one om in ę ły .P r z e c ie ż  pracowałyśmy lekko 
ubrane przy  40 stopn iach  mrozu.Cynga z okropnymi wrzodami i  ty fus  

brzuszny grasowały  po oboz ie .Nas  n ie  t k n ę ł y . Zwolniono nas w s z y s t k i e j  
r a z e m » a jak późn ie j  dowiedziałyśmy s i ę  z innych obozów zwalniano 

małymi grupkami , t a k , ż e  częs to  ś lady  po n ich  g in ę ły .W  oboz ie  n ie  
r o zd z ie lon o  nas ,choc iaż  p rzerzucan ie  z obozu do obozu n ie  n a le ża ło  

do r za d k ośc i .A  sam fa k t  uwo ln ien ia  nas .N iespe łn a  115Q00Polaków 
opuśc i ło  ZSRR na p ó ł t o r a  m i l jon a  wywiez ionych.Czy n ie  musi s i ę  

wydawać to trochę dziwnym,że w t e j  l i c z b i e  znalazłyśmy s i ę  my, 

w ię źn ia rk i  z d a l e k i e j  p ó łn ocy ,z  obozu n ie  p o lsk ie go  o którym Bóg i  

lu d z ie  mogl i  łatwo zapomnieć .”
Po wy jśc iu  z obozu komendantka Sychowska k o r z y s t a ła  z każdej o k a z j i  
aby s z e r z y ć  k u l t  Wandy Malczewskie j .Obrałyśmy Wandę Malczewska 

na patronkę SMO.I kto wie czy w łaśn ie  t e j  Wybrance Bożej n ie  na leży  
dziękować za wstawiennictwo u Boga za naszą s z k o ł ę , k t ó r a  da ła  

nam opiekę i  w yksz ta łcen ie  setkom p o lsk ich  d z i e c z ą t  uratowanych 
prawie cudem z o t ch ła n i  s o w ie c k ie j .N a  sp ec ja ln ą  prośbę Komendantki 

W la s t im i l  Hoffman namalował obraz Wandy M a lc zew sk ie j .D z iś  zna jdu je  
s i ę  on wraz z h i s t o r i ą  SMO w In s t y tu c i e  g en .S ik e rsk ie go  w Londynie 

axm3tk a my,które t y l e  s zk o le  zawdzięczamy powinnyśmy obrać ją  za 
opiekunkę naszych domów,wypełniając tym testament nasze j  Komendantki.
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WSPOMNIENIE O KOMENDANTCE TEODORZE SpfCnOWSKIEJ J i  Ą
Nie wiem co To lę  młodą i  pełną ż y c i a  pąciągnęło^ do, ranie 

s ta rs  z e j , złamanęj kob ie ty .M oże  wspomnienie m atk i . . . .Wiem 
jednak ,co .u ksz ta ł tow a ło  moje uczuc ie  do n i e j : j e  j g ł ę b o k a ,n i e ­

złomna wiara ,ukochanie P o ls k i  ponad wszystko i  n iezwyk łe  p r z y ­
w iązan ie ,  do r o d z in y , d z i e c i ę c e  nieomal przyw iązan ie  do matki.

Z 20 Po lek  w oboz ie ,by łym  n ą j s t a r s z ą ,ą  więc mniej nadającą s i ę  
doo c i ę ż k i e j  pracy i  ek w i l ib ry s ty c zn ych  sztuk , j :ałf masze owanie 

na codzienną pracę 12-16 km po ko le jow ych  pokłada ch bez nasypu 
prze łożonych  nad kilkumetrowymi przepaściami pełnymi wody lub 

wskakiwą n ie  i  zeskakiwanie y  ruchu pociągu z p la t fo rm y ,z  k t ó r e j  
zsypywałyśmy żw ir  przjr r e p e r a c j i  toru i t p . T o l a  zawsze zn a la z ła  
s i ę  przy mnie,by .mi pomóc, pod trzymać-z.astąpi ć ,gdy s i ł  brakowało. 

..Gdy w p ierwszy  d z ień  Boże._o Narodzenia  pos/anoę .»nie do s z o r o ­
wania ■pod łog i  w baraku jadalnym 100 metrów na 50,g d z ie  wylewana 

woda natychmiast m arz ła , tworząc  ś l i z g a w k ę , To la  dobrowolnie 
posz ła  ze mną,,by mi pomóc.
Pewnego razuhaznacżono mi za n ie  wykon ,nie rozkazu 3 dni a resz tu  
w t z w . " i z o l a t o r z e " , ohydne j , śm ierdzące j  d z iu r z e , g a z i e  jedynym 
sprżętem by ła  "parasza "  pełna po b r z e g i  od tygodni n ie  uprzątana 

To la  uparła  s i ę . ż e  mnie sa mej n ie  p u ś c i , p ó jd z i e  ze mną.
Dużo NKWDziści m i ę l i  z n ią  k łopotu  i  ledwo ją  upros i łam ,by  z o s ta -

c r C . .. i:j'X's/ ,
w i ła  mnie samą,gdy s t a ł o  s i ę  j a s n e , ż e  i  tak razem'nas n ie  posadzą 

To la  n igdy n ie  opuszcza ła  r ą k ,b y ła  pe łna  in i c j a t y w y  i  zdecydowa­

n ia ,n i e  ba ła  s i ę  wz iąć  na s i e b i e  odpow ied z ia lnośc i  za powzię tą  
d e c y z j ę , a  każdą r z e c z  przed wykonaniem n a jdok ładn ie j  obmyślała 

i  planowała.
Pamiętam,któregoś b e zn a d z ie jn ego , grudniowego w ie c z o r a ,T o la  po 

powrocie z pracy p r z y p e ł z ł a  do mnie na pryczę i  z a c z ę ła  s z ep ta  ć 
“ musimy coś z ro b ić ,b o  jes teśmy w tym męskim oboz ie ,wśród  Estoń­

czyków, a p r z e c i e ż  po zawarciu umowy p o l s k o - s o w ie c k i e j ( o k t ó r e j  
dochodzoły nas s łuchy)Polaków wypuszczą na wolność" .W iedz ia łyśmy 

że w łaśn ie  j e s t  w ł a g r z e  prokurator  z Moskwy z ca łą  ś w i t ą , s ą d z i  
i. wymierzy kary Estończykom."Musimy dostać  s i ę  do n iego  
i  żądać u w o ln ien ia "T o la  p r z y s z ła  z gotowym planem.Pójdziemy do 
ambulatorium.Chorzy z g ł a s z a ją  s i ę  o 3 -e j  w nocy,aby l ek a r z  

zdąży ł  przed wypędzeniem na robo tę  zbadać i  ewentualn ie dać 
zwoln ien ie .Spróbujemy udać ch ore , poprosimy aby nam tego dnia 

pozwolono zos tać  w o b o z ie .A  nuż s i ę  uda?Wtedy spróbujemy udać 

s i ę  do prokuratora .Szanse by ły  minimalne,bo zwalniano z g ł a s z -  
jących s i ę  t y lk o  z temperaturą ponad 39 s t o p n i , a  w ogó le  ty lk o  

25% ze zg ła s za ją cych  s i ę  chorych.A jednak do śmiałych św iat
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na leży .U da ło  s i ę  nadspodziewanie , gdyż tempśraturę na termometrze 

p o t ra f i ł y ś m y  podnieść do 59 •stopni.Wzię łyśmy szmaty,m io t łę  
i  dziurawe w iadro.Na wartowni nas zatrzymano,,py ta ją c  o rozkaz  na 

p i ś m ie ,a l e  wykłamałyśmy ś i ę , ż e  musimy jak n a j s p i e s z n i e j  posprząta  
u prokuratora  a wartownik n iech  sprawdzi t e l e f o n i c z n i e .N im  c iężko  

myślący Wańkaa odwróc i ł  s i ę , p rześ l i zgnę łyśm y  s i ę  za ko łpwrót .  
Śmiało i  'b e z c z e ln ie  wtargnęłyśmy do i z b y  p rokura to ra .W ytrzeszczy ł  
na nas zdumione i  prźerśżońe oczy :  Czewo wy zdz ieś?

Wytłumaczyłyśmy mu,że jestemy Po lkami,a  w ięc  bezprawnie p r z e t r z y ­
mywane nadal rap na c i ę żk ie h  robotach w łagrze .Udawa że n ie  w ie r zy .  

"A le ż  wy j e s t e ś c i e  E s t o n i i " , n i e , P o l k i  z W i ln a , " a l e  chyba d epo r to ­
wane z E s to n i i ? .N i e  z P o l s k i , z  Wilna.

W idząc,że  umowa po lsko -  sowiecka j e s t  nam znana,dła. s łow o ,ż e  
j e ż e l i  to co mówimy okaże s i ę  prawdą -za  miesiąc, będziemy wolne. 

Słowa dotrzymał.Równo mies iąa  19-1- 19^£r odzyskałyśmy wolność-
• 1 ‘ «  ( ;

S t e fa n ia  Dąbrowska

•   t  "' -1 - o ^  b : V ii O i  ' Ju uC:J  ̂J- C l' . i, W IS. J -/
Wypis z Ks iążka Pamiątkowa ,S. zkół Młodszych Ochotn iczek"

P r in tea  by G ry f  P r in t e r s  (H .C . )  Ltd.

171 ,Bat,tersea Ghurch Rd.London SW 11 3ŃD
ćkaii i Łb!  x a s tai Jta od :f f -
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K OMENDANTKA 3M0 TEODORA ZOFIA STCHQWSKA. ‘ *
Teodora Z o f i a  3 ychowska u r o d z i ł a  s i ę  we Lwowie w 1910r.

O jc i e c  j e j  Teodor z Sychowa.na K aszu b a ch ,o s ie ro c i ł  j ą  w d z i e c i ń ­

s tw ie .  Ks z,tał c i ł  a s i ę  w Poznan iu ,gdz ie  po zdaniu egzaminu d o j r z a ł o  
ś c i  pra cowała jako n auczyc ie lka  s zko ły  powszechnej św .Kaz im ierza  
.Będąc już n a u czyc ie lką ,s tu d iow a ła  na w ydz ia le  matematyczno-przy­
rodniczym Uniw.Pozna ńskiego.W 1934r o trzymała  s top ień  m ag is tra  
f i l o z o f i i , kończąc równocześnie wydzia ł  wychowania f izycznego , .  
Podczas s tud io  y n a l e ż a ła  do w ie lu  o r g a n i z a c j i  akademick ich ,a le  

ponad wszystko górowa ł a  w n i e j  pas ja  poznawania o j c z s t e g o  
Kraju i  krajów obcych*

Po ukończeniu studiów o b j ę ł a  stanowisko n a u c zy c ie lk i  g e o g r a f i i  
w gimn.S, 3 .Urszu la  nek a następn ie  w gimnrmęskim w Gdyni. 

Utrzymując b l i s k i  kontakt  ze swoim wujem Milanem,gorącym piewcą 
morza p o l s k i e g o ( z g in ę ł  on pó źn ie j  w obronie  po lsk ie go  Wybrzeża).

W Gdyni nap isa ła  bardzo o rg ina lną  ks iążkę  p t . " P ę d z iw i a t r  w p o rc ie  
gdyńskim".Książka z o s t a ła  zakwali f ikowana do b i b l i o t e k  szkolnych. 

W s ie rp n iu  1939r wybrała s i ę  na wycieczkę do E s to n i i  i  Finlandii
•  ̂ 8 % i  i. j  * >..• .i’’. X .1. j. ' . )•'■-, i

rw ró c i ła  we wrześniu ostatnim samolotem, k tó ry  wylądował w W i ln ie  
Zos ta ła  w W i ln ie  i  u czy ła  w giinn. d la  d z i e c i  uchodźców z innych 
d z i e l n i c  Po lsk i .W  czerwcu 1941r z o s t a ła  wywiez iona do ZSRR i  
skazana na pobyt w ł a g r z e  3 tupinowo. Zwolniona w s tyc zn iu  1942r. 
D o łączy ła  do Armii P o l s k i e j  w Czok-Paku^Batysz.Funkcję komendan*- 
t k i  p e łn i ł a  przez  ca ły  6 - l e t n i  okres i s t n i e n i a  s zk o ły  aż do j e j  

ro zw ią zan ia  w A n g l i i  w 1947r.Przed wyjazdem z P a le s tyn y  w 1947r. 
Teodora 3 ychowska wyszła  zamąż za inż.Bohdana C z a r l iń s k i e g o , 
wykłdaowcę w Junackim Gimn.Mechanicznym w P a l e s t y n i e .
W grudniu 1949r państwo C za r l iń s c y  w y je c h a l i  do B r a z y l i i , g d z ie  
o s i e d l i  n s ta łe .W  B r a z y l i i , Teodoera 3 ychowska-Czarl ińskaa, 

matka dwojga d z i e c i  b y ła  nadal czynna w ż y c iu  społecznym. 
Z a ło ży ła  prywatną szko łę  z nauką ję zyka  p o l s k i e g o , a n g i e l s k i e g o , 

g e o g r a f i i  i  h i s t o r i i .W ś r ó d  rodaków dawno os iad łych  w B r a z y l i i  
i  tych nowo przyby łych  podtrzymywała poczuc ie  narodowe, k u l t  

rodzim ch o b y c za jó w . f o lk lo ru  i  p ie ś n i  p o l s k i e j .
W spó łd z ia ła ła  z b r a z y l i j s k im  insty tutem  d la  niewidomych,a przy  

tym wszystkim j e s z c z e  znajdowała czas by utrzymywa ć szeroką 
korespondencję ze swoimi d z iew czę tam i , rozrzuconymi po całym 

ś w i e c i e .
W s ie rp n iu  1966r komendantka 3 ychowa w p r z e j e ź d z i e  z B r a z y l i i  
do P o l s k i , o d w ie d z i ła  Londyn,gdzie  b y ła  se rd ec zn ie  w itana p rzez  

swoje wychowanki.W czerwcu 1967r komendantka 3 ychowska p r z y ­
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j e c h a ła  na d łu że j  do Londynu i  b y ła  obecna na u ro czys to śc ia ch  

związanych z Ż5- lec iem  3 zkół Młodszych Ochotn iczek.Było  to już 

n i e s t e t y  o s ta tn ie  sp o tk a n ie .30 czerwca 1%8r komendantka Teodoera 
SSychowska zmarła w A cea ś i ta  w B r a z y l i i .  .
K -tka  Sychowska ż y w i ła  sp e c ja ln y  kuftt do Wandy Malczewskie j  ,.Któr 
zaczą ł  s i ę  j e s z c z e  w Polsce.Wanda Malczewsk a z o s t a ł a  patronką 

SMO.Nh spec j a lną,; prośbę k - i t k i  ,W la s t im i l . Hofman namalował obraz 
Wandy M a lczew sk ie j .D z iś  znajdu je  s i ę  on wraz z h i s t o r i ą  3M0 
w In s t y tu c i e  gen .S iko rsk iego  w Londynie, :a 'my,które t y l e  s zk o le  

i  na s ze ;j Komendantce zawdzięczamy powinnyśmy obrać Ją sob ie  j a  k 
patronkę naszych domów,wypełniając tym Samym jakoby testament

cnasze j  Kochanej Komendantki.
• , ■ :' l  w Ina  r .

Opracowała Danuta Polniaszek-Kossakowska
vo” TC^t rr9nBlx;- myfrfiw ffliowE ss tlt fTTC: t m t  I o, ś JTJ ~

- c_Lcq aincaJo w : i;: nc i  j. i i  ,,s)o; . i>j <■>,. - x - or

: •  ̂ ttL&i i d jsiś&alajŁfl IcnrhiD ulWypis z ks iążk  i  "Ks iążka  Pamiątkowa Szkół Młodszych Ochotniczek
■ .. • -  C J 1  i co C ' . O S  - .  ! \ :  ,

P r in ted  by .Gryf P r in t e r s  (H .C . )  Ltd.
i s w o s fY w  , rrec c cr v r ;n :  ; n , -;^y>■-,.> . m',-,

171,B a tte rsea  Ghurch Rd.London SW 11 3ND Englaid
 ̂ ‘ J ^ J ■ 'lc. - • iii:.£0 V/ Ś6 i. V. Li U J_ _L . ; ..L ' v O ■ •

) Y.d v- bnc J Ic  •' •••; # c’vc niqi;o . £&%•* . 1 w d* 7d oc
/  G; • t J. - M O S l  W 1,9.1;- l c  i x .  A C; -} ;•

3 Yfc - s e  fi i  9 i-J  i  ~*>io S93nc : i irtsr i x j

D z ięk i  uprze jmośc i  Młodszej o ch o tn ic zk i  p .Jan iny Diduch-Jabłoński
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W 30. rocznicę śmierci

Komendantka 
Szkół Młodszych Ochotniczek

T e o d o ra  u ro d z iła  się
w e L w o w ie  w roku  1910. S zk o lę  śred n ią  i s tu ­
d ia  w y ższe  sk o ń c z y ła  w  P o z n a n iu . P o  o trz y ­
m aniu  sto p n ia  m ag istra  filo zo fii i po  u k o ń cze ­
niu ku rsu  w y c h o w an ia  f izy czn eg o  na U n iw e r­
sy te c ie  P o z n a ń s k im , o b ję ła  s ta n o w is k o  n a ­
u czy c ie lk i g eo g rafii w  g im n az ju m  w G d yn i.

W o jn a  zas ta ła  ją  w W iln ie , g d z ie  w  g im n a ­
zjum  uczy ła  d z ieci u ch o d źcó w  z o k u p o w an y ch  
p rz e z  N ie m c ó w  c z ę ś c i  P o ls k i .  W  c z e rw c u  
1941 r., zo sta ła  w y w iez io n a  do  Z S S R  i sk aza ­
na na  p o b y t w Ł ag rze  S tu p in o w o . Z w o ln io n a  
w sty czn iu  1942 r., d o łączy ła  do  tw o rzące j się  
A rm ii P o lsk ie j w C zo k  P ak u . W raz  z w ięźn ia ­
mi c iąg n ęły  na p o łu d n ie  Z w iązk u  S o w ieck ieg o  
setki p o lsk ich  dz ieci w y w iez io n y ch  z ro d z in a ­
m i ze  w sch o d n ic h  z iem  p o lsk ich . C zęs to  ju ż  
o s ie ro co n e , a  zaw sze  w y n ęd zn ia łe  i w y g ło d z o ­
ne po  2 -le tn ie j z sy łce  n a  S y b ir, U ra l, do  K a­
zach stan u  i in nych  m ie jsc  z ag ład y . G en . A n ­
ders po w zią ł d ecy z ję  z ao p iek o w an ia  się  tym i 
d z iećm i i stw o rzy ł p rzy  A rm ii P o lsk ie j szko lę  
ju n ak ó w  d la  ch ło p c ó w  i ju n a c z e k  d la  d z ie w ­
czą t. M ie jscem  p o w stan ia  szk o ły  ju n a c z e k  by ł 
K ark in  B a ta sza  w U zb ek is tan ie , a na  k o m en ­
dan tk ę  zo sta ła  o d k o m en d e ro w a n a  z w o jsk a  -  
T eo d o ra  S y ch o w sk a .

Z ad an ie  jak ie  stan ę ło  p rzed  n ią  by ło  p rz e ­
o g ro m n e. T rzeb a  by ło  p rzed e  w szy stk im  u ra ­
to w a ć  te  d z ie c i p rz e d  śm ie rc ią , bo  p a n o w a ł 
w śró d  n ich  ty fu s , d e z y n te r ia , m a la ria  i inne  
ch o ro b y . Po tem  zo rg an izo w ać  szk o ły , aby n a ­
uka  m o g ła  ro zp o cząć  się  ja k  n a jszy b c ie j. T e o ­
d o ra  S y c h o w s k a  p o d o ła ła  tem u  z a d a n iu . P o

ew ak u ac ji na  Ś ro d k o w y  W sch ó d  g roz iło  szk o ­
ło m  p rz e jśc ie  p o d  o p ie k ę  w ła d z  c y w iln y c h . 
K o m en d an tk a  w y w alczy ła , że p o zosta ły  nadal 
p rzy  A rm ii P o lsk ie j pod  n azw ą  S zk ó ł M ło d ­
szy ch  O ch o tn iczek  i o sied liła  się  na  sta łe  w  P a ­
les ty n ie , w św ię ty m  m iasteczk u  N azare t.

S zko ły  ro z ro s ły  s ię , p rzy b y ło  w iele  o ch o tn i­
czek  o d k o m en d ero w an y ch  z w o jsk a  na  z d o b y ­
cie  m ałej lub dużej m atu ry . D o łączy ły  rów nież  
d z ie w c z ę ta  z  A rm ii K ra jo w e j.  W  p e w n y m  
o k re sie  liczba  u czen n ic  dosz ła  do  ty siąca. P o ­
b iera ły  one n au k ę  w  szko łach  ró żn eg o  typu , od 
p o w szech n e j szko ły  do  liceum  -  h u m an isty cz ­
n eg o , p e d ag o g iczn eg o  i ad m in istracy jn o -h an - 
d lo w eg o . K o m en d an tk a  S ych o w sk a  by ła  du szą  
tego  w ie lk ieg o  zak ładu  nau k o w eg o . T am  w ła ­
śn ie , w ś ró d  l ic z n e j , k sz ta łc ą c e j się  ż eń sk ie j 
m ło d z ie ż y  w m u n d u rk ac h  w o jsk o w y ch  o raz  
kad ry  n au czy cie lsk ie j i ad m in istracy jn e j, w y ­
k aza ła  za le ty  w ie lk ieg o  d u ch a  i se rca , w szech ­
stro n n e  u m ie ję tn o śc i i u zd o ln ien ia , zm ysł o r­
g a n izacy jn y , n iezw y k łą  energ ię , pogodę  d u cha  
i u śm ie c h , k tó ry  sta l się  z a w o ła n ie m  n asze j 
s z k o ły .  N a  j e j  p a tr o n k ę  w y b ra ła  W a n d ę  
M a lc z e w s k ą ,  d la  k tó r e j  m ia ła  s z c z e g ó ln y  
s z a c u n e k  i w ia rę  w je j  p o m o c  w c h w ila c h  
p rze ło m o w y ch .

W  1947 r. T e o d o ra  S y c h o w sk a  w y sz ła  za 
m ąż  za  in ży n ie ra  B oh d an a  C zarliń sk ieg o , w y ­
k ład o w cę  w  g im n az ju m  m ech an iczn y m  w P a ­
les tyn ie . W  tym że roku  szko ły  p rze jech a ły  do 
A n g lii, gdz ie  po  o sta tn ie j m atu rze  zosta ły  ro z ­
w iązan e .

W  gru d n iu  1949 r. pp . C zarliń scy  w y em i­
g ro w ali do  B razy lii, g dz ie  T . S ych o w sk a-C zar- 
liń sk a , n aw et jak o  m atk a  d w o jg a  d z iec i, nadal 
b y ła  c z y n n a  w ż y c iu  sp o łe c z n y m . Z a ło ż y ła  
p ry w a tn ą  szk o łę  ję z y k a  p o lsk ie g o , g eo g ra fii 
i h isto rii. W śró d  ro daków  daw n o  tu  o siad łych  
i n o w o  p rz y b y ły c h  p o d trzy m y w a ła  p o czu c ie  
n a ro d o w e, k u lt ro d z im y ch  o b y cza jó w , fo lk lo ­
ru , p ieśn i p o lsk ie j i p isa ła  o P o lsce  d la  B razy- 
lijc zy k ó w . P raco w ała  w k o m itec ie  M illen n ij- 
n y m , w sp ó łd z ia ła ła  z b razy lijsk im  insty tu tem  
d la  n iew id o m y ch . A  p rzy  tym  w szy stk im  zn a j­
d o w a ła  cza s, by  u trzy m ać  k o n tak t z daw nym i 
„d z iew czę tam i” ze S zk ó ł M ło d szy ch  O c h o tn i­
czek .

W  1967 r. p rzy jech a ła  do  L on d y n u  i by ła  
o b e c n a  n a  u r o c z y s to ś c ia c h  z w ią z a n y c h  z 
2 5 -lec ie m  p o w s ta n ia  S zk ó ł. B y ła  in ic ja to rk ą  
z a ło żen ia  zw iązku  d la  by łych  u czen n ic  i kadry , 
i z asu g ero w a ła  nap isan ie  pam ią tk o w ej książk i. 
T o  w szy stk o  zosta ło  w y k o n an e , czego  n ieste ty  
n ie  d o ży ła . Z m arła  30 cze rw ca  1968 r. i je s t  
p o ch o w an a  na cm en tarzu  w Sao Paulo .

P o z o s ta n ie  z a w s z e  w p a m ię c i  b y ły c h  
u czen n ic  S zk ó ł M ło d szy ch  O ch o tn iczek  o raz  
kad ry  i w szy stk ich , k tó ry m  dane  by ło  ją  znać.

N. Strzelec Zakrzewska 
P rzew o d n icząca  R ady  SM O
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Kaszubka u boku
gen. Andersa

W  połowie października odprowadzi­

liśmy na wieczny spoczynek śp. Brunona 

Sychowskiego. Żegnając Go na cmentarzu 

w imieniu rumskiego oddziału ZKP, którego 

był członkiem-seniorem, przypomniałem  

Jego krewniaczkę, major Teodorę Zofię Sy- 

chowską. Myślę, że Czytelników „Pomeranii" 

zainteresuje nasza rodaczka, która ma swoją 

tablicę pamiątkową w Instytucie Polskim 

i Muzeum im. gen. Sikorskiego w Londynie.

W I I  tomie „Herbarza szlachty kaszub­

skiej” Przemysława Pragerta znajdzie­

my informacje o rodzie Sychowskich. O j­

ciec Teodory, Teodor, pochodził z Sychowa 

(k. Wejherowa). Ona natomiast urodziła 

się w 1910 r. we Lwowie, dokąd wy wędro­

wał Teodor Sychowski. Teodora, osierocona 

przez ojca w dzieciństwie, maturę zdała 

w Poznaniu. Studiowała na Uniwersytecie 

im. Adama Mickiew icza i tam uzyskała 

w 1934 r. ty tu ł magistra f i lo z o f i i ,  ale 

ukończyła rów nież wydział wychowa­

nia fizycznego. Po maturze podjęła pracę 

w szkole powszechnej w Poznaniu, a stu­

dia umożliwiły je j  nauczanie w gim na­

zjum. Pozwolono je j uczyć... geografii, i to 

w Gdyni! Teodora w 1936 r. wydala ksią­

żeczkę „Pędziw iatr w porcie gdyńskim”, 

zalecaną szkolnym bibliotekom. Zaintere­

sowanie Pomorzem rozbudził w niej wuj 

Milan, piewca polskiego morza, który zginął 

w 1939 r., wałcząc w obronie wybrzeża.

Teodora Sychowska zdążyła tuż przed  

wojną zwiedzić norweskie fiordy, Finlan­

dię i Estonię. Ostatnim samolotem dotarła 

do Wilna, do czerwca 1941 r. uczyła tam 

dzieci uchodźców z terenów okupowanych 

przez Niemców, jednak przed wkroczeniem 

hitlerowców do miasta została wywiezio­

na i zamknięta w łagrze w Stupinowie 

(w  syberyjskiej tajdze). D z ięk i umowie

i / (

Sikorski-Majski w styczniu 1942 r. mogła 

dołączyć do A rm ii Polskiej w Czok-Paku. 

D o gen. Władysława Andersa, poza osobami 

zdolnymi do służby wojskowej, przybywało 

także wiele potrzebujących opieki i  utrzy­

mania polskich kobiet z dziećmi. Dzieciom  

trzeba było zapewnić naukę. I  to właśnie 

Teodorze Sychowskiej powierzył gen. A n ­

ders funkcję komendanta Szkoły Junaczek, 

przem ianow anej wkrótce na sieć Szkół 

Młodszych Ochotniczek. Dzięki temu dzieci 

te przetrwały! Razem z wojskiem trafiły do 

Palestyny. Kiedy żołnierze poszli na front, 

m. in. pod Monte Cassino, szkoły pozostały 

w Palestynie. Tu ta j Teodora w 1947 r. 

wyszła za inż. Bohdana Czarłińskiego, 

jednak nadał pełniła swoją funkcję — aż do 

rozwiązania szkół w 1948 r. ju ż  w Lon ­

dynie. Półtora roku później pp. Czarłińscy 

wyjechali do Brazylii, gdzie Teodora zało­

żyła prywatną szkołę. Uczyła w niej języka 

polskiego i angielskiego, a także geografii 

i historii. Szerzyła wiedzę o Polsce i wśród 

swoich uczniów, i w środowiskach brazylij­

skich. A ż  do przedwczesnej śmierci w 1969 r. 

utrzymywała kontakty z londyńską Polonią 

i rodzinnym krajem, m

Jerzy Hoppe

Pamiętajmy 
o piewcach Kaszub 

i Pomorza
Lata poprzedzające J  wojnę światową, 

a zwłaszcza pierwsza dekada X X  wieku, to 

okres dużego zainteresowania, społeczeństwa 

polskiego sprawami Kaszub i Pomorza oraz 

tematyką morską. Wielu znanych działaczy 

kaszubskich, wśród nich Aleksander Majkow­

ski, utrzymywało bliski kontakt z ówczesnym 

światem literackim, szczególnie z Warszawy, 

Poznania i  Lwowa. Znane ju ż  „Sopoty” stają 

się miejscem, do którego przyjeżdżają Polacy 

z wszystkich zaborów. W 1909 roku kurort 

odwiedziła redaktorka „Kuryera Lwowskiego ”

Marcelina Kulikowska. W  reportażu „ Wra­

żenia z wycieczki po Kaszubach”przekazała 

barwny opis tutejszych realiów. Co roku odpo­

czywał na Kamiennej Górze w Gdyni Feliks 

Nowowiejski. Rozmiłowany w muzycznym 

folklorze kaszubskim, tworzył dzieła na­

wiązujące do legend i historii regionu. Jest 

on twórcą muzyki hymnu kaszubskiego do 

słów Hieronima Derdowskiego. Młodopolska 

poetka M aryla Wolska stworzyła liryczny 

wiersz „Kaszuby", a pisarz Tadeusz Miciński 

odbył kilkudniową wycieczkę po raduńskich 

jeziorach. W 1908 roku w Gdańsku prze­

bywała M aria  Konopnicka. Rezultatem je j  

pobytu jest mało znana nowela „ W  Gdańsku”. 

N a przykładzie kilku pokoleń X IX -w iecznej 

rodziny von Myszkowskich, wywodzącej się 

z polskiej rycerskiej szlachty, autorka pokazała 

stopniowy zanik tych wartości, które kiedyś 

w tym mieście dawnej Rzeczypospolitej legły 

u podstaw wolności obywatelskich. Główny 

bohater, nie mogąc zapobiec procesowi zniem­

czania swojej rodziny, znajduje ukojenie serca 

pod portretami królów polskich w katedrze 

oliwskiej. Autorkapisze:„Synowie nieco dłużej 

trwali przy ojczystej (polskiej) mowie; córki, 

za matką (gdańszczanką) poszedłszy prędko 

się onejpolszczyzny wyzbyły”. W  zakończeniu 

noweli M . Konopnicka stwierdza:„Finis von 

Myszkowskich". W  roku 1910 w liście do 

Bernarda Chrzanowskiego, autora popularnej 

książeczki-przewodnika „Na kaszubskim 

brzegu, Konopnicka napisała: ,jMyślałam bę­

dąc w tamtych stronach o zwiedzeniu Kartuz, 

Helu, ale nie przyszło do tego i byłam tylko 

w Gdańsku, Oliwie i najbliższych tego punk­

tu okolicach (. . . ) .  A  teraz często myślą wracam 

nad to morze i  wiem, że tam polska dusza nie 

umarła — ale śpi”.

Uważam, że byłoby wskazane, aby gdań­

ska młodzież zapoznała się z tą nostalgicz­

ną nowelką i odwiedzała pom nik M a r ii  

Konopnickiej w gdańskim parku przy  ul. 

Siennej. ■

Jerzy Nacel

Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie 
o fic ja lna

pomerania grudzień 2011 3
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L i s t  gen.Dyw.Zygmunta Bohusz- Szyszko z czerwca 1972r do Młodszych 

Ochtniczek w związku z wydaniem ich  pamiątkowej k s ią ż k i .

S łuszn ie  od da łyśc ie  p ierwsze  m ie js ce  w t e j  k s ią ż ce  wspomnieniu o śp. 
Generale  Władysławie A n de rs ie ,nazywając go Waszym ojcem i  opiekunem.
Był Qn tym cz ło w iek iem ,k tó ry  przystępował do tworzen ia  Wojska P o ls k ie g  
na Teren ie  ZSRR po 20 mies iącach spędzonych w n ieopalanych ce lach  

w ię z ień  sowieckich,.w których był poddawany uciąż l iwym śledztwom 
połącznym z to r tu ram i.Pozna ł  dobrze na sob ie  samym okrutną prawdę 

ż y c i a  sow ieck iego  i  w i e d z i a ł , ż e  s<t$ki t y s i ę c y  naszych o b y w a t e l i , wywie­
zionych z zagarn ię tych  p rzez  Czerwoną Armię i  NKWD po lsk ich  ziem 

wschodnich,skazane są na z a g ł a d ę , j e ś l i  im n ie  okażemy natychmiastowej 
pomocy.

Od samego początku współpracowałem z gen.Andersem,jako s z e f  
P o l s k i e j  M i s j i  Wojskowej w Moskwie, i  wiem i l e  wysiłków i  s ta rań  po­

ś w i ę c i ł  On sprawie ratowania  tych  l u d z i , a  przede wszystkim d z i e c i  
i  młodzieży.Mimo nawału pracy„zw iązane j  z organizowaniem armii,mimo 
szeregu  t rudnośc i . ,p ię t rzących  s i ę  na nasze j  d ro d ze , zawsze zn a la z ł  

czas na z a j ę c i e  s i ę  tą  sprawą i  wywalczenie odpowiednie j  zgody ze strony 
władz sow ieck ich .

Pragnę jednak p o d k re ś l i ć  f a k t , ż e  w zagadnieniu tym Generał n ie  był 
samotny,.p o d z i e l a l i  Jego troskę  i  pomagali  w poczynaniach wszyscy 

bez wyjątku ż o łn i e r z e  w o jska ,k tó re  o r g a n iz o w a ł .P r z e c ie ż  prawie każdy 
z n ich m ia ł i  r o d z in ę , przybywa l i  z ła g rów *  i  innych m ie js c  przymusowej 

p racy ,w ięc  z n a la z łs z y  s i ę  na w o lnośc i  w szeregach  wojską,w warunkach 
nieporównanie lepszych ,każdy  z tych ż o łn i e r z y  s t a r a ł  s i ę  w miarę 

swych s i ł  i  m oż l iw ośc i  u l ż y ć  d o l i  w s p ó łb ra c i ,k t ó r z y  ze względu na 
wiek lub z ł y  stan zdrowia n ie  mogl i  być w c ie l e n i  do wojska.
S tanęły  przed nami zagadn ien ia ,k tó rych  d-ca  Armii sam n ie  by ł  w s t a n ie  

ro zw ią zać .B y ły  to przede wszystkim zagadn ien ia  m ater ia łowe.

S zc z eg ó ln ie  w p ierwszych k i lk u  m ies iącach ani wro j s k o ,a n i  nasza amba­
sada w Moskwie n ie  m ia ły  p ien ięd zy  na op iekę nad cyw ilną  ludnośc ią .  
.T rzeba  było odwołać s i ę  do o f i a r n o ś c i  naszych ż o ł n i e r z y  i  to n ie  

z w io d ło ,każdy z n ich  przekazywał prawie połowę swego skromnego, żo łdu  
na ten c e l .Z n a czn ie  g o r z e j  p r z ed s taw ia ła  s i ę  sprawa wyżywienia  i  odz ieży  

N ic  z tego n ie  można było  kupić w R o s j i  s o w i e c k i e j , w ięc  każdy 
z ż o łn i e r z y  po otrzymaniu munduru przekazywał swoje cyw ilne ubranie 

ludnośc i  i  d z i e l i ł  s i ę  z n ią s  swoją głodową p o rc ją  w yżyw ien ia .P o rc ja  

t a  pod względem kalorycznym odpowiadała 30% ż o ł n i e r s k i e j  p o r c j i  angieL, 

N ie  u lega  w ą tp l iw o ś c i , ż e  by ła  to k rop la  w morzu wobec ogromu n i e d o l i  

i  p o t r z e b , związanych z położeniem nasze j  ludności  w Sowietach.
Nie  mogliśmy dopomóc wszystk/ im,więc  z kon iec znośc i  o tac za l iśm y  opieką 
tych t y lk o ,k t ó ^ r z y  z d o ł a ^ l i  d o t r z e ć  do m ie js c  pos to ju  naszych oddzia łów15



Główną uwagą,tak jak gen .Anders , o to  c z y l i  wszyscy bez wyjątku dowódcy 

nasze j  Armii  w ZSRR przede wszystkim d z ie c i .O d  p ierwszych dni i s t n i e n i a  

naszych oddzia łów powstawały w n ich  s i e r o c iń c e  i  s zk o ła .S e rc e  każdemu 
z nas k r a ja ł o  s i ę  na widok przywożonych z terenu małych i s t o t e k , z a g ł o ­
dzonych t a k ,ż e  by ły  b a rd z i e j  do s z k ie l e c ik ó w  podobne,niż do żywych 
d z i e c i .W i e l e  z n ich  n ie  udało s i ę  odratować i  utrzymać przy ż y c iu .

Ich  małe mog i ł^k i  na naszych cmentarzach,pozostawionych w R o s j i  napewno 
p r z e s t a ł y  już i s t n i e ć  i  ś lad  po nic.,  p o zos ta ł  j ed yn ie  w nasze j  pamięci 

i  sercach.
Mówię o tym wszystk im ,żeby przypomnieć Wam,dawnym Młodszym Ochotniczkom 

,że  b y ł y ś c i e  adoptowane za równo przez  gen .Andersa , jak  i  wszystk ich  
jego  ż o łn i e r z y .O n i  wszyscy u w aża l i  Was za swoje d z i e c i  i  n ie  s z c z ę d z i l i  

wys i łków,by p rzyw róc ić  Wam zdrowie i  s i ł y  w Sowietach,dopomóc w nauce na 
Środkowym Wschodzie i  ukończyć wyższe s tu d ia  w L iban ie ,w e  Włoszech i  w 

A n g l i i .
Gen.Anders dał Waxm mundur ż o ł n i e r s k i , a le  n ie  by ł  to t y lk o  ub iór ,razem  
z nim spadł na Wasze ramiona obowiązek w i e r n e j , wytrwa łe j  i  n ie  u s ta ją c e j  

s łu żby  d la  Oj czyzny,Gen. Anders odszed ł  już od nas na tamtą s t r o n ę , odcho.^. 
dzą kolejnojza Nim jego  dawni ż o ł n i e z r e , odchodzą Wasi Oj c ow ie , Matki , 

s t a y r s z e  koleżanki.wychowawcy i  wykładowcy.Wy, najmłodsze z tego grona 
,bye  może doczekac ie  s i ę  nowej wgilki o by t  i  wolność P o ls k i  i  b ę d z i e c i e  
musiały wziąć  w n i e j  u d z i a ł , zadaniem w ięc  Waszym j e s t  dbać już d z i s i a j  o 
t o , ż e b y ś c i e  w t e j  walce n ie  by ły  osamotnione,żeby obok Was s t a n ę l i  
w jednym szeregu Wasi synowie i  c ó r k i .P r z e k a ż c i e  im testament ż o łn i e r s k i  
gen.Andersa ,któremu zaw dz ięc zac ie  wolność.

Zygmunt Bohusz-Szyszko 
gen.Dyw.

Czerwiec 1972
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POWSTANIE I  ORGANIZACJA SZKOLYŚ

Szkoła  Junaczek ,późn ie js za  Szko ła  Młodszych O ch o tn ic z ek ,zo s ta ła  
o f i c j a l n i e  zatw ierdzona rozkazem D-cy P o lsk ich  S ^ i ł  Zbrojnych w Jang i-  
Ju l w Zsi\$. 1,dz.6344 z dn ia  20-5-1942r.
Rozkaz, o k r e ś / i a ł ł  c e l  powsta jące j  s zk o ły :

nZaopiekowanie s i ę  po lską m łodz ieżą  żeńską pod względem moralnym,ałaxiw 

u ła tw ien ie  j e j  u zu pe łn ien ia  swej w iedzy i  danie w yk sz ta łcen ia  w za-  
k r e s i e  s zk o ły  powszechnej i  ś r e d n i e j " .

W 6 - c io  le tn im  o k re s ie  i s t n i e n i a  s zk o ły  zaznaczy ły  s i ę  wyraźnie  4 f a z y :
1 .Pobyt w ZSRR o.d końca marca do s i e r p n ia  1942r w wa-^runkach nad 

wyraz c i ę ż k i c h ,n i e  sp r zy ja ją c y c h  ani nauczaniu ani wychowaniu.
2 . Okres od p rzek roczen ia  g ran icy  ZS&R dnia  25-8-1942r do c h w i l i  u s t a b i i  

l i z o w a n ia  s i ę  s zk o ły  w N a z a r e c i e ( 1-1-19 44 r ) .B y ł  to okres s t a l e  po lepsza  
jących s i ę  warunkówjnaterialnych przy  c z ę s t e j  zmianie m ie js ca  pos to ju .

3 .Trzy i  pół l e t n i  pobyt w N aza rec ie  (1-1-1944-25-7-1947) w warunkach 
ca łk ow ic ie  sp r zy ja ją c y c h  tak nauczaniu jak i  wychowaniu.

4 .Końcowy okres i s t n i e n i a  s zk o ły  od p r zybyc ia  do Ang l i i .  6-8-1947r do 

rozw ią zan ia  15-4-1948r.
Miejscem za ło ż e n ia  s zk o ły  był Kark in -Batysz  w U z b e k i s t a n i e  położony
0 5 km.od Guzar.Mimo t e g o , ż e  s zk o ła  Junaczek z o s t a ł a  o f i c j a l n i e  z a t w ie r ­

dzona 20-5-1942r za dz ień  powstania s zk o ły  t r z eb a  uważać 3o-3- 1942r.
W tym dniu p r z y je ch a ły  do s zk o ły  4 p ie rwsze  junaczki.W Kark in-Batysz  
by ł  już o-ddzia^ł wojska p o lsk ie go  i  s i e r o c in i e c .H a  opiekunkę junaczek 
wyznaczono p .Ha l inę  S w ieżawską,k tóra  pracowała równocześnie  w s i e r o ­

cińcu.
8-go kw ie tn ia  rozkazem, d-cy  P.S .Z .  w Jang i -Ju l  z o s t a ła  za tw ierdzona  

nazwa szko ły  jako 3 zko ła  Junaczek przy  Armii P o l s k i e j  w ZSSRfccOd tego 
momentu Szko ła  z n a la z ła  s i ę  pod bezpośrednią  op ieką D-ctwa PSZ.

Na wychowawczynie p r zyd z ie lon o  p.Ha l i n ę  Miłkowską.W k i l k a  dni pó źn ie j  
p r z y je ch a ła  do s zk o ły  p ie rwsza  nauczyc ie lka  mgr.Wacława Całowa.Wprowadzo­

no podz ia ł  na k la sy  i  z a c z ę ły  s i ę  z a j ę c i a  s zk o ln e .L ek c je  odbywały s i ę  
w form ie  pogadanek .N ie  było  żadnych podręczn ików,papieru  ani nawet 

ołówkówsc.Zebrało s i ę  trochę przypadkowo p rzyw iez ionych  k s i ą ż e k ,k i l k a  
numerów "O r ła  B i a ł e g o " !  jeden podręczn ik  "Pana Tadeusza".Na początku 

maja p.Całowa z o s ta ła  mianowana komendantką s zk o ły  junaczek,wkrótce  
potem wyznaczono na k -d ta  s zk o ły  p.Hieronima C ze lnego ,,k tó ry  jednak 

ze względu na z ł y  stan zdrowia n ie  mógł p e łn i ć  swoich obowiązków

1 w szys tk ie  funkcje  spoczywały w ręku p .Ca łowe j .
Do s zk o ły  junaczek z a c z ę ły  p r z y je żd ża ć  l i c z n e  t ranspor ty  d z iew czą t  

w różnym wieku,z  poszczegó lnych garnizonów nowo-tworzącego s i ę  wojska
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po lsk iego  w ZSSR .Przy jeżdża ły  także d z iew czę ta  na własnł rękę , .po je ­
dynczo i  grupami.23-5-1942r było już w szko le  691 junaczek.

24-5-1942r p r z y je c h a ła  do Karak in-Batysz  nowo-mianowana k -a tka  szko ły  

mgr.Teodora S ,ychow sk a .Pe łn i ła  ona funkcję  Komendantki aż do czasu 
ro zw ią zan ia  s zk o ły  w A n g l i i .
3-rtan szko ły  powiększał s i ę  z dn ia  na dz ień  i  w l ip c u  doszed ł  do 1036 

junaczek.Z początkiem l i p c a  wobec szerzących  s i ę  chorób,przede wszys­

tkim d y z y n t e r i i  i  ż ó ł t a c z k i , z a i s t n i a ł a  kon ieczność p r z e n i e s i e n ia  
s zko ły  w inne m ie j s c e .D z ię k i  staraniom k -d tk i  Syehow sk ie j , udało s i ę  
um ieśc ić  część  d z iew czą t  w Guzarze ,a  część  p r z y j ą ł  gen.Tokarzewski 

do 6 - t e j  D y w iz j i  w Kitabu,Komendę nad Kitabską grupą o b j ę ł a  p.Całowa 
a nad grupą guzarskł p.Sychowska.
25-8-1942r ob ie  grupy wy jecha ły  js ZSiftR wraz z oddziałami do których  

by ły  p r zyd z ie lon e  ew indency jn ie , poprzez Krasnowodsk,morze K a s p i j s k i e  
do P a h le v i  w I ran ie .W  P a h le v i  młodsze junaczki  z grupy k i t a b s k i e j ,  
k tórych  by ła  w ięk s zo ść ,p o łą c zy ły  s i ę  z grupa guzarską w jedną ca łość  
pod kierownictwem p .Sychow sk ie j ,8 -go  wrześn ia  d o łą c z y ła  j e s z c z e  s zk o ła

z Wrewska(ZSRR.Stan s zk o ły  w tym c za s ie  wynosi ł  929 junaczek i  83 ocho-
i.

tn ic zk iP S K .3 ta r s z e  junaczki xx z grupy k i t a b s k i e j  w l i c z b i e  około. 9q 

pod komendą p.Całowej z o s t a ł y  przy  6 . t e j  D y w iz j i  i  poprzez  I r a n , I r a k  
p r z y je c h a ły  do Pa les tyny  w paźdz ie rn iku  1942r .Na js ta rsze  od es z ły  do 

wojska,młodsze po p r z e j ś c iu  egzaminów,wróc i ły  pod komendę p.Sycho- 
w s k i i j , k - d t k a  Całowa p r z e s z ła  do D-ctwa szkó ł  Juna ków.

2-10-1942r s zko ła  junaczek z k-d tką  Sychowską wyruszy ła  z, Pa h le v i  
na nowe mp do Teheranu.Tam n a s tą p i ł a  r e o r g a n i z a c ja  szkó ł .Junaczk i  
podz ie lono  na 2 grupy.S ta r s z e  wyj echa ł y  poprzez I rak  do Pa les tyny  

młodssze z o s t a ł y  oddane pod op iekę De lega tury  M in is te rs tw a  Opieki 3 poł, 
i  wy jecha ły  do Isfahanu ( I r a n ) . N i e w i e l k a  część  junaczek od es z ła  do 

rodz iców.
Po p r z y j e ź d z i e  do Pa les tyny  zmieniono nazwę s zk o ły  na "S zko ła  Młodszych 

Ochotniczek"-rofckaz D-ctwa Armii  P o l s k i e j  na Wschodzie 1.dz.106S-5-12 
Szko ła  z o s ta ła  podporządkowana D-twu Jednostek Wojskowych na Srodko. 

W schodzie ,k tóre  p rzez  d łu g i  okres było  składową c z ę ś c ią  I I  Korpusu.

Po p r z y j e ź d z i e  do Pa les tyn y  w grudniu 1942r s zko łę  umieszczono w 
Gederze .N ie  by ło  to odpowiednie m ie js ce  i  d la tego  m ies iąc  pó źn ie j  
p r zen ies ion o  3M0 do Rehowoth^u.Warunki pracy by ły  dobre , zw łaszcza  od. 

momentu,gdy obóz doskonale zorganizowany p rzez  Komendę Centrum S zko- 

l e n i a  Pomocniczej 3 łużby  K o b ie t (k -d k a  insp.Wa chowska )zosta ł  ca łk o ­

w ic i e  przekazany Komendzie S zkół Młodszych Ochotn iczek.
Po 5 m ies iącach p rzen ies ion o  SMO do Q u as t iny ,gd z ie  znajdowały s i ę  

s zk o ły  męskie D-wa S zkół JunakówK i  umieszczono j,ą pod namiotami.
Pod koniec wrześn ia  1943r.szko ła  z o s t a ła  p r z en ie s io n a  do Jen inu,a
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I -1 -1943r p rzen ies ion o  3M0 do Nazaretu gd z ie  p o zos ta ła  aż do wyjazdu do 

A n g l i i  w l ip c u  1947r.
W Naza rec ie  powstało I l r g i e  g im n.ogó lnokszta łcące ,L iceum  pedagogiczne 
i  Liceum Admin istracy jno-handlowe.

P ie rwsza  matura odbyła s i ę  w Quastian ie  w s ie rp n iu  1943r.Przewodniczącym 
K om is j i  Egzaminacyjnej by ł  doc .dr .Łukasz  Kurdybaeh.Spośród 22 uczennic

I I - g i e j  l i c e a l n e j  do egzaminu d o j r z a ł o ś c i  dopuszczono 20 uczennic z czeg<? 
zdało 1 8 .Drugi egzamin odbył s i ę  w N aza rec ie  1 lutym 1944r.Przewód. 

Kom is j i  Egzamin.był dr.Tadeusz Poźniak.Po bardzo o s t r e j  s e l e k c j i  ze 
s t rony  Rady pedagog iczne j  na 60 uczennic n ie  dopuszczono 11^świadectwo 

d o j r z a ł o ś c i  otrzymało 4 8 .T r z e c i  ezgamin w l ip c u  1944r pod przewodnictwem 
dyr.Liceum Humanistycznego p .M a r i i  K ośc ia łkow sk ie j  był ostatnim na 

t e r e n i e  Pa les tyny .Bardzo  duż© młodszych ocnotn iczek  po uzyskaniu 
matury wstępowało ochotn iczo  do wo jska , inne  posz ły  na da lsze  s tu d ia

do L iba  nu.
gkHżakttttaacatic Charakter wojskowy szko ły  narzucał mło z i e ż y  pewne 
o b ow ią zk i ,k tóre  pomagały w utrzymaniu dyscyp l iny  i  su bo rdynac j i .D z iew ­

c z ę ta  p e łn i ł y  s łużbę p o d o f i c e ra  służbowego i  ł ą c z n ik a , r a z  na tyd z ień  
m ia ły  wykłady p rzysposob ien ia  wojskowego i  musztry.SMO m ia ła  także 
przygotować kadry św ia t ły ch  o c h o t n i c z e k - ż o łn i e r z y .
Związek szko ły  z armia,. by ł  bardzo ś c i s ł y  i  wyrażał s i ę  n ie  t y lk o  w l a r  

fo rmalnej  z a le żn o śc i  SMO od w o jsk a .Fak t ,ż e  w ie l e  dz iew czą t  miało 
w wojsku o jc ów ,b ra c i  i  na rzeczonych ,że  sporo s ta rs zych  uczennic p r z y ­

s z ło  do s zk o ły  po pe łn ien iu  fu n k c j i  w różnych jednostkach 
wojska,dawało dziewczętom poczuc ie  wspólnoty z armią po lską .Op ieka 

oddz ia łó  w Sjtl APW a w s z c z e g ó ln o ś c i  5 D y w iz j i  Kresowej nad SMO by ła  
wyrazem łą c zn o ś c i  wojska i  m łodz ie ży .Uczenn ice  SMO z dumą n o s i ł y  na 
rękawach odznaki Żub ra (5 - ta  Dyw.) czy  Lwa (6 Dyw)podkreś la jąc  swoją 

przyna leżność  do I i - g o  Korpusu.

Wypis z ' 'Książka Pamiątkowa S zkół Młodszych Ochotn iczek '1 

P r in ted  by G ry f  P r in t e r s  (H .C . )  L td .
171,B a t te rsea  Church Ra,London,SW 11 3 ND-England

Powyższe na podstawie sprawozdania d y r .M a r i i  K ośc ia łkow sk ie j

i  K ron ik i  S zko lne j .Oba  dokumenty z łożone  w Archiwum Wojska Po lsk ie go  

w In s t y tu c i e  Gen .S ikorsk iego  w Londynie.
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W CZOK-PAKU

Spotkałyśmy s i ę  zw ycza jn ie .G dz ieś  n ieda leko  de lega tu ry  w Uzbek i-  
s ta ń sk ie j  G ieo rg iew ce .

Wtedy p r z y s z ła  To l a .  Ga ła  w uśmiechu,z plecakiem zarzuconym na p le c y  
p r z y s ia d ła  na chwilę  koło mnie, jakby znała  mnie już od l a t .T a k  

z To lą  byw a ło .P rzy ja zna  ż y c z l iw o s ć ,b e tp o ś re a n i  g e s t  wytwarza ły  
odrazu atmosferę s e rd e c z n o ś c i . Bogata osobowość To l i , ,s zun iąca  

młodzieńczym idea l izm em ,n ie  m ie ś c i ł a  s i ę  sama w s o b i e ,musiała 
emanować na o to c z e n ie .

D z ie l i ł y ś m y  s i ę  opowieściami z n iew iarogodne j  p r z e s z ł o ś c i , k tó ra  
wciąż c i ą ż y ł a  nad nami jak koszmarny s e n .3 nułyśmy p lany ,pe łne  

radosnych n a d z i e j i  na o r z y s z ł o ś ć  .Przyrzek łyśmy s o b i e , ż e  spotkamy 
s i ę  n ied ługo  w polskim wojsku formującym s i ę  w Czok-Paku ,D jabe lsk ie j  
D o l i n i e .

M ies iąc  późn ie j  To la  w i t a ł a  mnie tam na progu nam io tu .Za ję ła  s i ę  
z wła ściwą sob ie  energ ią  przy jęc iem  nas maruderów.Od tego dnia 
dz ie l i łam ; z To lą  2 d e s k i ,k t ó r e  s łu ż y ł y  nam za prycze  i  2 tygodn ie  
burz l iwych p r z e ż y ć .B y ło  nas 200 kob ie t .M łodych  i  s t a r s z y c h , z b i e -  

dzonych w ięz ien iam i i  z sy łk ą ,zn is zc zon ych  chorobami.Udawałyśmy 
ż a r l iw e  wojsko®,dźw iga jąc ogromne buc iory  i  dużo: za obszerne męskie 
mundury.Chodziłyśmy na musztrę i  na z b ió rk i  i  ponad wszystko c z e ­
kałyśmy na t ranspor t  do P e r s j i , w i e r z ą c  w ten cud mocniej n iż  k i e d y ­

ko lw iek .  I  nag le  jak grom z jasnego n ieba  , spada rozkaz  komendanta 
obozu .Kob ie ty  muszą zdać mundury i  w ró c ić  do kołchozów.

0 n ie !200 głosów podnios ło  s i ę  w proteśc ie .Wybrano d e l e g a c j ę . P o j e d z i  

do Sztabu Armii  w Jangi-Julu  wa l c z y ć  o prawo k o b ie t  pozos tan ia  
y  w wojsku.Na c z e l e  wydelegowanej p i ą t k i  s ta n ę ła  To la  SSychowska.

Przyjechałyśmy do Jangi- ism^ Julu w pe łn i  ukwieconej w io s n y .19 kw ie t
* n ia  stanęłyśmy w S z ta b ie .P a n i  Wysołuchowa inspek to rka  Pomocniczej 

S łużby K o b i e t , wysłuchała go rące j  przemowy T o l i  i  wyc iąga jąc  do n i e j  
r ę k ę - r o z s t r z y g n ę ła  lo s y  ko b ie c e j  gromady w Czok-Paku.O zd ję c iu  
mundurów n ie  by ło  mowy.Wszystko z o s ta ło  wc ie lone  do A rm i i .T o la
o

oychowska d o s ta ła  p r z y d z ia ł  do nowe g a  Formującej s i ę  Szko ły  Junaczek 

w Karkin-Batasz jako j e j  komendantka.Usłyszawszy d e cy z ję  In s p e k to r ­
k i  popatrzyłyśmy na T o l ę . Zmarszczka za t roskan ia  u s ia d ły  mieędzy j e j  
brwiamiW Wygląda ł a  jak mała dziewczynka „k tó ra  za chwilę  s i ę  
rozp łacze .Wahania  i  niepewność minęły bezpowrotnie„Wśród nas s t a ł a  

znowu prawdziwa i  d z i e ln a  To la .Mały  uśmieszek wymknął s i ę  z kącików 
j e j  u s t , t e r a z  dwa d o łe c zk i  w b u z i , r o z ś w i e t l i ł y  o c z y , s t a ł y  s i ę  
nag le  uśmiechem.Uśmiechem Komendantki, symbolem nasze j  s zk o ły .

Janina 3 chramm-Hening 
Wypis z "Książka® Pamiątkowa Szkół Młodszych Ochotn iczek"

P r in ted  by G ry f  P r in t e r s  ( h .C . )  Ltd
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Nasz Generał.

Wt<£tęp do t e j  k s ią ż k i  miał nap isać gen.Anders.Jemu n a le ża ło  s i ę
..............  ' , * * -  • O . . ' ... y  .

pierwsze m ie js ce  jako temu,któremu szk o ła  zawdzięcza  sVo<je pow­

s ta n ie ,  a d z iew czę ta  nie" t y lk o  naukę, oparc ie , "a^ ie  c zęs to  ż y c i e .  
Dziwna to by ła  s zko ła  w Swoi oh. początka-ch. JSetki

; • ^ >̂£1 x\9JŚ  o  q  g j ]  q 5  rr>X S .E rT.r‘ fTT
d z ie c ię c y c h  s z k ie l e t ó w  garnących s i ę  do" wojska po ły ż k ę  strawy,, 
po op iekę .W łaśn ie  z*aopiekowanie s i ę  dz iećmi było n a jb a rd z ie j  

palącym problemem po stworzeniu  Armii  P o l s k i e j  w Ż3RR w 1941 **. 
Tys iące  rodz in  wywiezionych z terenów okupowanych w g łąb  Z3 RR 
g in ę ł y  na z es łan iu .  Trzeba było  j e  ratować.Matk i  i  d z i e c i  .żxx®rB: 
S i e r o t y , wynędzniałe,schorowane d z i e c i  z o s taw ia ły  mog i ły  n a j ­
b l i ż s z y c h  i  c ią gn ę ły  na po łudnie ,do  wojska.Każde dz iecko  p r z y ­

w oz i ło  ze sobą t ra g ed ię  tak bardzo podobną do innych.
Gen.A^nders zdawa& sob ie  sprawę z ogromu t r a g e d i i  d z i e c i .B e z  waha­
n ia  powzią ł  śm ią ł4dećyz ję  u tworzen ia  s zk o ły  przy A r m i i . I  odtąd 

s t a ł  s i ę  naszym troskliwym opiekunem a my jego  dz iećm i.

Gdy za św i ta ła  n a d z i e ja  wyjazdu z ZSRR,kierownictwo s zk o ły  n i e ­
poko i ło  s i ę ,  co będz ie  z chorymi,których  było  15% ca łego  stanu 

s z k o ły .N ie  można i c h  było z o s ta w ić ,a  by ły  obawy,że władze 
wojskowe n ie  zgodzą s i ę  na t ra^nsport  chorych,Tymczasem przy jee-  
chał n iespodz iewan ie  do s zk o ły  gen.Anders i  wydał ro zkaz ,by  wszy­
s t k i e  chore w łączyć do transportu .Spośród chorych jedna ty lk o  

umarła w drodze do Pahlewi.
A potem gdy byłyśmy już w P a le s t y n ie  odżyw ione,żarowe,gdy  głównym 

naszym zadaniem było ukończenie s zk o ły  z jak 4aJ l eP3zym wynikiem, 
z entuzjazmem wita łyśmy każdy p rzy ja zd  gen.Andersa.Generał 
p r z y je ż d ż a ł  czasem o f i c j a l n i e  z ca łą  ś w i t ę , a  czysem sam,w odwieś 

dż iny  do " s w o j e j "  s zk o ły .
S^mutka sy lwetka  g en e ra ła  w czworoboku dz iew czą t  w mundurach. 

&xe ikx i  Se tk i  p r z e j ę t y c h  oczu,każda ch c ia ^ ła  by pow iedz ieć  
osobno " d z i ę k u j ę " . o e t k i  wdzięcznych s e r c . I  Generał mówiący o 

naszym obowiązku względem O jczyzny ,o  nauce,o c i ę ż k i e j  i  krwawej 
drodz.e do P o l s k i  i  o uśmiechu.Tym szczerym,dziewczęcym uśmiechu 

z którym powinnyśmy i ś ć  p rzez  ż y c i e , ł a g o d z i ć  c i e r p i e n i a  b l i ź n i c h  
.Generał in tonu jący  "Jeszc ze  Po lska  n ie  z g i n ę ł a " , podchwycone se tk  
k-^ami młodych g łosów K ,b i jących  o p a le s tyń sk ie  n ieb o .A  potem 
część  n i e o f i c j a l n a  .Generał k^-aże ś c i e ś n i ć  s z e r e g i . Zaczyna z 
nami rozm aw iać ,py taćś ,c zy  mamy ja k ie ś  o s o b is t e  problemy, prośby . 

Rozpytu je  o postępy w nauce,Je^t  na^n bardzo b l i s k i i . J e s t  nasz.
Gdy od jeżdża,tworzymy d ł i g i  szpa-^Ler.Każda chce być jak  n a j b l i ­

ż e j  i  raz  j e s z c z e  zobaczyć Generała  .S to l a t , s t o  l a t ,  aż w 

jedne j  c h w i l i  s z p a le r  s i ę  łam ie  i  wnosimy Gener a ł a  na rękach
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do samo chodu. Generał s i ę  śm ie je  i  zapewnia’, że  znowu p r zy j  edzie..
■ • ' - J > ■- • C! J 3o

Odjeżdża.Tym razem na f r o n t  w ło s k i .A  przed wyjazdem wpisu je
-1 ~ ■> -I;  -J ' ■> - * J  C  ' ) ’ i £ G

s i e  do k s ią ż k i  pamiątkowej S,.M.O. pod* datą 5 -1 - l944r .
C".; ‘. * . 1  • « * 9 .  • : : • , /iii- .u C a j  V J ;. 0 ;

"Wszyscy ż o łn i e r z e  A.P.W. rozpoczyna jąc  krwawy,a zaszczy tny
-i- - •> i . ■ C ' —’ -i- . ... C  ̂i I V
marsz ku P o ls c e ,  żegna ją  swoje ukochane d z i e c i . S z c z ę s c  Wam B oże . "1
■ ’ •' ' o ̂  / -i 0 0 . • , . CC 3.1 £ ■ i  ■ i -j o .Lo j

Gen.Anders
ri -u i ..... ■ . i ; ,  3 1 .,. >,c. i O C B . - :  ,  . i  c.

Wieńcem złożonym na cmentarzu na Monte Cassino 23 maja 1970r 
'• - — •' - ■ (..  ̂

żegnałyśmy ^ęn.Anders a po raz  o s t a t n i , a l e  pamięć o Nim

■będzie ż y ł a  z nami.« c c

' -  ■ -i '/ O - J .  .: ■' " v C ‘XC . ■. ; f
Z o f i a  RymarskarKosinska

'• -i* • ’ •’ - 'v: • • • t ^ c  . o  u j 9 i i i  • • i c (. ■ ii y  j. ...n  ■ ■ x o  „r ■ \ oves sśt-i

• - . . ( > t  O . ; .  O > 1 . 8 v i .  ‘T o  ■ i C ę  j i ;  '
Wypis z. "Ks iążka  Pamiątkowa Szkół Młodszych Ochotn iczek" .> • 7; C ... - J J ( Jr;..r- r - ; j-y
Pr in ted  by G ry f  P r in t e r s (H .C . )L td .

- ■ C.!
171.B a t te rsea  Church Rd.London 3W 11 3 ND-England

• - L i T l -j c  j ' .i ^  iii j ^ o  n » v x i « c  .j  . ' i _] j
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S.M.O. -  Szkoła Młodszych Ochotniczek
Może na wstępie poinformuję tych z 

państw a, którzy nie w iedzą, skąd się 
wziął skrót SMO. SM O to dawna szkoła 
dziewcząt, które wypuszczone na wol­
ność z R osji dzięki gen . A ndersow i, 
ulokowane zostały w Nazarecie (w Pa­
lestynie) w pom ieszczeniach klasztor­
nych ojców  Franciszkanów . G enerał 
pragnął, aby młodzież mogła kontynu­
ować, przerwaną przez zsyłkę do Rosji, 
naukę w p o lsk ie j szk o le . P on iew aż  
utrzymanie szkoły pokrywał 2 Korpus, 
dziewczęta zostały ubrane w mundurki 
w ojskow e i n azw ane  M łodszym i 
Ochotniczkami. Ochotniczkami zaś na­
zywano kobietu z Pomocniczej Służby 
Kobiet, które pełniły różne funkcje przy 
od d z ia łach  w o jsk o w y ch . A w ięc te 
młodsze, które znalazły się w szkole, to 
Młodsze Ochotniczki.

S zko ła  ta by ła  w y ją tk o w a , bo 
w pewnym sensie stworzyła namiastkę 
domu. Było to miejsce, gdzie się uczy­
ło, spało i jadło i gdzie zawiązywały się 
trwale przyjaźnie między dziewczętami. 
Nic więc dziwnego, że po rozwiązaniu 
szkoły w 1947 r. przyjaźń trwała dalej. 
W ychow anki SM O pow ychodziły  za 
mąż, odchowały dzieci i zaczęły odna­
wiać kontakty z dawnymi koleżankami. 
Najpierw były spotkania tow arzyskie, 
a potem  przyszła chęć zrzeszenia się 
w Związek. I tak powstał, w latach 60- 
tych, Związek SMO, który trwa do dzi­
siaj. Z odejściem  ze św iata ostatnich 
kilku członkiń Związek przestanie ist- 

■ nieć, bo nasze dzieci nie będą go konty­
nuowały. A le na razie istnieje i czyni 
dużo dobrego . Jesteśm y  o rgan izac ją  
charytatywną (oficjalnie zarejestrowaną 
w Anglii), a fundusze uzyskane w wyni­
ku przeprowadzanych imprez przezna­
czamy na pom oc potrzebującym  kole­
żankom tutaj i w Kraju, oraz dawnym 
nauczycielom i wychowawcom, którzy 
zna leź li się  po ro zw iązan iu  szko ły  
w Polsce. Ale nasza pomoc już od paru 
lat koncentruje się na pomocy dzieciom 
w Polsce i za Bugiem. W ysyłamy pie­
niądze, lekarstwa i odzież, a wszystko

jes t odbierane z w dzięcznością i po­
twierdzane serdecznymi listami.

6 października odbyło się nasze do­
roczne W alne Zebranie. Na agendzie, 
jak zwykle, było sprawozdanie z dzia­
łalności Związku w roku ubiegłym, wy­
bór nowych władz Związku i plan pracy 
na rok przyszły . O m aw iane też było 
urządzenie naszego św ięta w 1997 r. 
Św iętem  tym  jes t rocznica założenia 
szkoły w 1942 r. na terenie Rosji. Ob­
chodzimy je uroczyście albo w Londy­
nie, albo w jednej z naszych siostrza­
nych filii w Nottingham  lub Birming­
ham, na które zapraszamy się wzajem­
nie i gdzie atmosfera jest tak serdeczna 
i wesoła, że przypomina dawne beztro­
skie lata w Nazarecie.

W ybór Zarządu nie przyniósł żad­
nych wielkich zmian. Prezeską jedno­
g łośn ie  zosta ła  w ybrana kol. D anka 
K ossakow ska, która tę funkcję pełni, 
z małymi przerwam i, już  chyba od 25 
lat. Ale któżby czyni! to z większym po­
święceniem i bardziej kompetentnie niż 
Ona? M a do pomocy dwie wicepreze­
ski: Teresę Blatiak i Basię Pieczora, ale 
g łów na odpow iedzia lność  spoczyw a 
jednak na jej ramionach. 2 razy w roku 
pisze Ona komunikaty, które wszystkim 
nam przynoszą wiele radości, a rozsyła­
ne są po całym świecie, bo nasze kole­
żanki są wszędzie. Nie będę wyliczać 
wszystkich, które znalazły się w Zarzą­
dzie, ale muszę wspomnieć Jasię Jasiń­
ską, która z dużym poświęceniem pro­
wadzi Sekcję Samopomocy, w co wkla- ' 

da dużo pracy i czasu. Tym razem  na 
W alnym Zebraniu zabrakło, z powodu 
choroby, pani Jadzi Stompolskiej, która 
była w Nazarecie sekretarką naszej Ko­
mendantki pani Teodozji Sychowskiej. 
Pani Jad z ia , pani W era O berle itn e r, 
prof. H. Brońclowa i prof. Wajman -  to 
dawna kadra naszej szkoły, która ciągle 
bierze czynny udział w naszym  życiu 
Zw iązkow ym . Dziś jesteśm y starym i 
„Młodszymi Ochotniczkam i” , ale czu­
jem y się na tyle m łode, aby nieść pomoc 
tym, którzy jej potrzebują.

I. Nagórska
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4 Z wL u l
ZSRR
PSKSzychowska - Czar l ińska  

Teodora* mjr

f- komendantka Szkoły  Junaczek od dnia 
24 maja 194'2r. do 15 kw ie tn ia  1948r. 
mgr f i l o z o f i i  Uniwersyte tu  Poznańskiego, 
zm. 30 czerwca 1968r. w A c e s s i t a  w B r a z y l i i .

-,I* Trojanowska, "Psalęci zaginionych krzyży",
s tr* 30

K . W o j t 36
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Szychowska - Czar l ińska  
Teodora, mjr

~ komendantka Szkoły Junaczek od dnia. 

24.C5.1942r. do I5 .04 .1948r .  *^gr f o l o z o f i i  

Uniwersytetu  Poznańsk iego•

Zm. 3C.C6.1968r. w A ces s i t a  w B r a z y l i i .

M. Trojanowska, "Paraięci zag in ionych  k rzy ży  %

s t r .  3C
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